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				Dla Kern Walsh Zink, kobiety wielkiej mądrości,

				miłośniczki życia, współczującej siostry,

				która dopełniła naszą rodzinę, gdy doniej weszła,

				ipozostawiła pustkę wnaszych sercach,

				gdy odeszła. Wciąż jej brakuje iwciąż jest kochana. 

				

			

		

	
		
			
				

				PROLOG

				CHARLESTON, KAROLINA POŁUDNIOWA, 1978

				

				No proszę, kogo my tu mamy. Najładniejszą podejrzaną whrabstwie Charleston. 

				Lampy fluorescencyjne rzucały niezdrowy cień napoliczki mężczyzny, który właśnie wszedł dopokoju przesłuchań. Eileen Stafford spojrzała naniego, prostując się naniewygodnym, drewnianym krześle. 

				–Gdzie mój adwokat?

				–Przyjdzie, złotko, przyjdzie. Mogę usiąść? –Sięgnął po krzesełko stojące po drugiej stronie stołu iusiadł, odwracając je tyłem doprzodu. –Chyba mnie pamiętasz, co?

				Tak, jak mogłaby zapomnieć człowieka, który oślepiał ją latarką, zakuł wkajdanki iobrażał zprzedniego siedzenia policyjnego samochodu. Milczała, bo „cokolwiek powiesz, może być ibędzie użyte przeciwko tobie wsądzie”.

				–Poznaliśmy się tamtej nocy, naAshley Bridge. –Uniósł brwi izmarszczył czoło. Zachowywał się, jakby to była rozmowa towarzyska.

				Spojrzała naniego zwściekłością.

				–Co zazbieg okoliczności, że akurat przejeżdżaliście zeswoim partnerem, szukając ludzi opuszczających miejsce zbrodni.

				–Och, przecież wiesz, złotko, jak to było. Ktoś zauważył, że uciekasz, iwezwał policję. Kiedy cię goniliśmy, przycisnęłaś wsamochodzie gaz dodechy, awłaśnie wtym czasie znaleziono ciało pani Sloane. 

				Rozłożył ręce, jakby sugerując, że to właśnie los dobrego policjanta. Albo bardzo złego. 

				Czy nie był świadom, że tak naciągana sprawa nie ma racji bytu? Ona widziała to morderstwo, była jego świadkiem! Wiedziała, kto go dokonał, ajednak siedziała tutaj, pocąc się iczekając napojawienie się adwokata, który powinien tu być już odkilku godzin. Kiedy przyjdzie, opowie mu, kto pociągnął zaspust ikto podłożył pistolet nafotelu pasażera wjej samochodzie. Pistolet, którego ona nawet nie dotknęła.

				Ale czy odważy się powiedzieć prawdę? Zadrzeć znajbardziej wpływowym człowiekiem wcałym hrabstwie? Żołądek jej się ściskał nasamą myśl otym.

				–Dlaczego pani to zrobiła, panno Stafford? 

				Zagryzła usta, żeby się nie odezwać. 

				–Panna, zgadza się? Oczywiście widywałem panią wsądzie. Mała flirciara, wdobrej komitywie zewszystkimi adwokatami isędziami. Jest tam pani sekretarką, jak… zmarła.

				–Dlatego jestem natyle rozsądna, żeby czekać naadwokata, zanim zacznę zkimkolwiek rozmawiać. 

				Zaśmiał się, oparł łokcie nastole, abrodę nadłoniach.

				–No inatyle, żeby wiedzieć, że system prawny wKarolinie Południowej nie zawsze działa tak, jak powinien.

				Starała się, żeby nie zauważył jej przestrachu.

				–Nie będę zpanem rozmawiała.

				–To może mnie posłuchaj, Leenie…

				OBoże, tylko jedna osoba naświecie tak się doniej zwraca. Cokolwiek ten gliniarz powie, będzie bezpośrednią wiadomością odniego. 

				–Słuchaj uważnie, dobrze? Chcę ci zaproponować dobry układ.

				–Układ? –Albo najgorszy koszmar. Człowiek, który zniszczył jej szczęście, zmuszając dopodjęcia decyzji, jakiej będzie żałowała dokońca życia, ten człowiek zdolny jest dowszystkiego. Może kłamać, oszukiwać, kraść, anawet zabić.

				–To bardzo prosty układ. Opowiesz swojemu adwokatowi dokładnie, jak zabiłaś Wandę, jak się ukryłaś wtej uliczce, czekając nadziewczynę, która zajęła twoje miejsce najładniejszej urzędniczki wsądzie, i…

				–Nie czekałam na…

				–…amy dopilnujemy, żebyś nie musiała usiąść natym gorącym krześle. –Uniósł kącik ust. –Wiesz, co przez to rozumiem, Leenie?

				–Wtym stanie ostatnia egzekucja nakrześle elektrycznym miała miejsce w1962 roku.

				–Ale kara śmierci dalej ma się dobrze wstanie Karolina Południowa, kochanie. Zwłaszcza gdy sprawę rozpatruje odpowiedni sędzia.

				Eileen przymknęła oczy. Czuła, że to nadejdzie. Odchwili gdy schowana zamurem naPhiladelphia Alley zobaczyła, jak jej były kochanek strzela doWandy Sloane, wiedziała, że nie ucieknie daleko inie ukryje się nadługo. Nie przed nim. 

				–To prosta umowa, Leenie. Powiesz adwokatowi, co się wydarzyło, awzamian… –Wzruszył ramionami, jakby reszta była oczywista. 

				–Powiedz to –nalegała. –Musisz to powiedzieć.

				Nachylił się.

				–Podpiszesz przyznanie się dowiny… inic się nie stanie twojemu dziecku.

				Wiedziała.

				–Nie mam dziecka. –To akurat było zgodne zprawdą. Nie miała dziecka. Miała troje. Ale on tego nie wiedział. Nie wiedział tego nikt wCharlestonie.

				–Masz dziecko –powiedział dobrodusznie. –Oczywiście, sprzedałaś biedne maleństwo bez ojca. Ale każdego można… –wyjął chusteczkę iwytarł nos, anieskończone zdanie zawisło wpowietrzu –…odnaleźć, jeśli odpowiedni ludzie pociągają zasznurki. –Złożył chusteczkę iwepchnął ją dogórnej kieszonki. –Awiesz, złotko, że te dzieciny zczarnego rynku nie zawsze są najzdrowsze. Zdarzało się, że po prostu umierały włóżeczkach. 

				Cholerny skurwiel. Zabiłby własną córkę? Oczywiście, że tak. Jest zdolny dowszystkiego. Przekupywał gliny, takie jak ten gnojek, ławy przysięgłych, kupował świadków ilojalność. Cholera, ją też kupił.

				Ale wiedział tylko, że pojechała dodomu naSzafirowym Szlaku urodzić dziecko. Nikt, poza pielęgniarką, właścicielką domu ijedną parą adopcyjnych rodziców, nie wiedział, że tamtej nocy, osiem miesięcy temu, urodziła trojaczki. 

				Trzy maleńkie, bezbronne dziewczynki, które zostały sprzedane obcym. Wiedział tylko ojednej, ale nie wiadomo, októrej. Każde ztych maleństw może stać się jego ofiarą, jeżeli ona nie…

				–Zgódź się naten układ –wjego głosie słychać było zniecierpliwienie –albo ona umrze.

				Wtej chwili jej córki były bezpieczne ikochane. Ioznakowane. Jeśli się kiedyś odnajdą, czy dzięki temu dowiedzą się, co ich matka zrobiła idlaczego? Najważniejsze, że żyją. Jej życie bez nich itak jest nic niewarte.

				–Zgadzam się –odpowiedziała zrezygnacją.

				Odsunął się odstołu inieśpiesznie podszedł dodrzwi, uśmiechając się wyzywająco.

				–Słyszałem, że sprytna zciebie dziewczyna, Leenie. Chyba to prawda. –Otworzył drzwi iusłyszała, jak mówi: –Podejrzana jest skłonna współpracować.

				Eileen oparła głowę narękach. Może któregoś dnia dzieci przebaczą jej, że sprzedała je obcym. Ajeśli kiedykolwiek odkryją, kto je urodził, może też zrozumieją, dlaczego osiem miesięcy po ich narodzinach wzięła nasiebie zbrodnię, której nie popełniła.

				

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 1

				ASTOR COVE, NOWY JORK

				DOLINA RZEKI HUDSON

				LATO 2008

				

				Nie zajmuję się już zabijaniem ludzi. –Wade Cordell odsunął kontrakt nabrzeg biurka Lucy Sharpe. Jego mocna szczęka istalowoniebieskie oczy wyraźnie kontrastowały zmiękkim południowym akcentem.

				–Kuloodporni nie zabijają ludzi, Wade. My ich chronimy. Jeżeli zmuszą okoliczności, robimy co trzeba, żeby chronić życie klienta. Irobimy to lepiej niż jakakolwiek inna firma ochroniarsko-detektywistyczna naświecie. –Przesunęła dokument wjego stronę ipostukała czerwonym paznokciem wmiejsce napodpis. –Dlatego chciałabym cię zatrudnić wcharakterze stałego współpracownika.

				–Nazywaj to sobie, jak chcesz, ale zabijanie to zabijanie, aja zamordowałem ostatnią osobę wżyciu. 

				–To nie morderstwo, jeżeli świat staje się przez to lepszy ibezpieczniejszy, atysiące ludzi żyją dzięki twoim umiejętnościom strzeleckim. 

				Przygwoździł ją swoim ostrym wzrokiem snajpera. Muskularna sylwetka nie pasowała dostylowego fotela.

				–Nie miałem problemu, Lucy, żeby pociągnąć zaspust, kiedy służyłem wmarines. To była moja praca, trwała wojna itak należało. Ale te inne razy…

				–Akcje specjalne dla CIA są taką samą wojną jak ta, naktórej byłeś wIraku, idobrze otym wiesz. 

				–Mówisz jak prawdziwy były szpieg.

				Skinęła głową, przyznając się doprzeszłości.

				–Nie jesteś wCIA, jesteś wolnym strzelcem, aja chcę cię tutaj, wKuloodpornych. Nie dlatego, że jesteś najlepszym snajperem, jakiego wyprodukowano wmarines, ale dlatego, że masz niezawodny instynkt.

				Parsknął cicho.

				–Tak, to ostatnie zabójstwo to majstersztyk.

				–Zrobiłeś, co należało. Znam szczegóły odsamego dowództwa inawet jeśli ty uważasz to zajatkę…

				–To była jatka.

				–…oni byli zadowoleni zrezultatu. Nie byli natomiast zadowoleni, że odtamtego czasu odmawiasz wszystkich zleceń. Ja zato –podała mu pióro –jestem zachwycona. 

				Odsunął się iwyciągnął długie nogi.

				–Lubię być czasami konsultantem uciebie, Lucy. To mi pasuje, tak czasem wpaść, apotem zniknąć. Ale nie chcę być… zablisko tych spraw. –Zafundował jej swój rozkoszny uśmiech. –To pewnie ten myśliwy we mnie.

				–Amoże raczej twoja niezdolność wiązania się nastałe –odpowiedziała iuśmiech znikł zjego twarzy. –Powinieneś jednak związać się zjakąś organizacją. Właśnie tą. 

				Wstał iprzespacerował się dookna, zktórego roztaczał się widok nazielone, letnie wzgórza nad rzeką Hudson. Podziwiał go przez dłuższy czas, po czym zwrócił się doLucy:

				–Masz jakichś zabójców naliście płac, Lucy?

				–Wade, nie jesteś zabójcą. Jesteś człowiekiem onadzwyczajnych umiejętnościach snajpera, oku myśliwego iolbrzymim poczuciu obowiązku. Te cechy pozwoliły ci uwolnić świat odkilku potworów. Ale nie czułeś się ztym dobrze, więc czas się zabrać doczegoś innego. –Znów postukała wumowę. –Zostań Kuloodpornym.

				–Byłem –odpowiedział. 

				–Wykonywałeś zadania specjalne przez ostatnie pięć miesięcy irobiłeś to fantastycznie. Teraz czas się znami związać nastałe.

				Znowu podziwiał widok, rozmyślając irozważając wszystko, jak zawsze, gdy podejmował ważne decyzje.

				–Klienci Kuloodpornych to bardzo ważni ludzie –odezwał się wkońcu.

				–Czasami. Aczasem są po prostu niebywale bogaci.

				–Ipewnie chcą dokładnie wiedzieć, kto ich ochrania. 

				–Nie mają dostępu dodanych moich specjalistów iochroniarzy, Wade. Awierz mi, nie każdy Kuloodporny mógłby nosić anielską aureolę, łącznie zemną.

				Uśmiechnął się lekko.

				–Ajednak cóż mogłoby się bardziej wiązać zaniołami niż ta akcja?

				–Iwłaśnie dlatego chcę ciebie. –Lucy odczekała chwilę. –Kieruję zgraną grupą, wktórej poczucie wspólnoty izaufania jest podstawą sukcesu. Jako właścicielka firmy wolę stałych pracowników niż konsultantów. 

				–Bo konsultantów nie możesz kontrolować.

				To prawda.

				–Chcę cię nastałe, oddanego obowiązkowi ifirmie. Będziesz nadzwyczajnym Kuloodpornym ibędziesz miał niebywałą satysfakcję zpracy. –Skrzyżowała ramiona iodchyliła się wfotelu. –Nie będę więcej nalegać. Decyzja należy dociebie. 

				Znów podszedł dobiurka.

				–Potrzebuję trochę czasu.

				–Naco? Żeby się ukarać zato, co wydarzyło się wBudapeszcie?

				–Strzeliłem człowiekowi wtwarz zodległości niecałego metra, Lucy. Widziałem, jak roztrzaskuje się jego czaszka. Patrzył mi woczy, umierając. –Opadł nafotel, przygarbiony. –To zupełnie co innego, niż strzelać zodległości tysiąca dwustu metrów, patrząc wcelownik karabinu. Awątpię, czy możesz mi obiecać, że już nigdy nie będę musiał tego robić jako czyjś płatny ochroniarz.

				–Nie będę cię okłamywać, Wade. Być może będziesz musiał kogoś zabić wramach swoich obowiązków. Ale głównie będziesz ratował życie ludzi ichronił ich. Być może także poszukiwał zaginionych. Apolowanie to jedna ztwoich specjalności, podobnie jak sprawny umysł ipewna ręka. No, powiedz szczerze, co innego masz zamiar począć zeswoim życiem?

				Wzruszył jednym potężnym ramieniem. 

				–Jeszcze tego nie przemyślałem, ale zrobię to. Chciałbym mieć trochę czasu izaplanować coś.

				–Wporządku. –Zpewnym rozczarowaniem wsunęła niepodpisaną umowę zpowrotem dojego teczki personalnej. Jej palce dotknęły papierów przygotowanych nanastępne spotkanie ijakby piorun wnią uderzył. Przycisnęła teczkę dopiersi. –Chciałam posłać Donovana Rusha dotej sprawy, byłoby to jego pierwsze oficjalne zadanie, bardzo atrakcyjne.

				–Takie przyjemne zlecenie, że muszą ci płacić, żebyś je przyjęła? 

				–Właśnie tak. –Wręczyła mu papiery. –Prezent dla ciebie. Jedź spędzić kilka dni wraju iznajdź kobietę.

				Wjego oczach pojawiła się iskierka humoru.

				–Więc wszystko, co twoi ludzie mówią, to prawda? 

				–Że mam dobre serduszko ijestem aniołem, uktórego chce się pracować?

				Zaśmiał się.

				–Że manipulowanie ludźmi podniosłaś dopoziomu sztuki inie można ci odmówić.

				–Ach, oto chodzi. Ale ja tobą nie manipuluję. Daję ci czas ipiękne miejsce, żebyś mógł przemyśleć izaplanować przyszłość. Nie będziesz musiał używać swojego smitha iwessona, tylko uroku osobistego. –Mrugnęła porozumiewawczo.

				Wade otworzył folder izerknął nagórę strony.

				–Kim jest Vanessa Porter ijakie grzechy popełniła?

				–Żadnych, poza tym, że się urodziła izostała sprzedana naczarnym rynku adopcyjnym. Musimy ją znaleźć. 

				–Myślałem, że ta sprawa została zamknięta, kiedy Adrien Fletcher odnalazł Mirandę Lang kilka miesięcy temu wKalifornii. Pomagałem mu trochę iwiem, że ten przywódca jakiegoś kultu, który ją prześladował, został przekazany FBI.

				–Tak, aMiranda zFletchem pojechali doKaroliny Południowej, żeby poznać jej biologiczną matkę, która, jak wiesz, siedzi wwięzieniu zamorderstwo.

				Skinął głową, powracając dofolderu.

				–Ata matka musi mieć przeszczep szpiku kostnego dla uratowania życia, tak?

				–Zgadza się. Ale Miranda nie jest odpowiednim dawcą, więc mamy nadzieję, że będzie nim Vanessa Porter. 

				Zzaciekawieniem przyglądał się załączonemu zdjęciu.

				–Ato dlaczego?

				–Jest siostrą Mirandy. Eileen Stafford, matka biologiczna, wyjawiła, że Miranda była jedną ztrojaczek, dziewczynek sprzedanych wwyniku działalności Szafirowego Szlaku. Vanessa Porter to druga ztrójki.

				Wade przypatrywał się zdjęciu nienagannie ubranej blondynki, maszerującej Wall Street ztelefonem komórkowym przy uchu, teczką wdrugiej ręce, wsolidnych okularach wciemnej oprawce. Przerzucił jeszcze kilka stron, które opisywały singielkę, pracoholiczkę zatrudnioną jako doradca finansowy, zamieszkałą naManhattanie.

				–Twoi ludzie wKalifornii uważają, że zdaniem Jacka Culvera ta Eileen Stafford może być niewinna.

				–Jack nie jest moim człowiekiem –zaprzeczyła Lucy chłodno. –Jest po prostu prywatnym detektywem, który kiedyś rozpoczął to dochodzenie nazlecenie Eileen Stafford. Jej wina czy niewinność to nie moja sprawa. –Nic, co dotyczyło byłego Kuloodpornego, Jacka Culvera, nie było jej sprawą. –Obiecałam zlokalizować Vanessę Porter izrobiłam to. Jest pasażerką nastatku należącym doLinii Rejsów Wycieczkowych Utopia, aktualnie pływającego wokolicy wysp Leeward. Następny port to St. Kitts. Proponuję ci kilka dni nawyspach, ładną blondynkę, którą należy namówić naspotkanie zbiologiczną matką, iokazję dorozważenia, co chcesz zrobić zeswoim życiem.

				Znów popatrzył nakartki, powracając wzrokiem dozdjęcia.

				–Ile mam czasu?

				–Niewiele. Stafford jest wśpiączce ijej stan się pogarsza. Jeżeli chcemy, żeby zdążyła się spotkać zcórkami iznaleźć wjednej znich dawcę szpiku, musimy się śpieszyć. Może nie być czasu, żeby Vanessa dokończyła swój rejs, chociaż to trudna sprawa, bo nie brała wolnego odsześciu lat. 

				–Ajeśli mi nie uwierzy? Taka ekspertka finansowa może chcieć niepodważalnego dowodu. Amy mamy… –wyciągnął kartkę. –…listę dzieci urodzonych wdomu naSzafirowym Szlaku isprzedanych latem 1977 roku. Żadnego aktu urodzenia? Żadnych dokumentów?

				–Mamy coś. –Dotknęła karku. –Ztyłu, podwłosami, powinna mieć mały tatuaż. Wszystkim trzem dziewczynkom zrobiono taki zaraz po urodzeniu. Miranda ma nadzieję, że kiedy Vanessa usłyszy tę historię, serce jej zmięknie.

				–Taka profesjonalistka zWall Street nie ma wsobie napewno nic miękkiego.

				–Nie przekonasz się, póki jej nie znajdziesz.

				Zamknął teczkę iwstał.

				–Dobra, biorę to. Powiedz Donovanowi, że mi przykro, że zabrałem mu taką robotę, idzięki zawczasy.

				Lucy wstała iuścisnęli sobie ręce.

				–Dzięki, Wade. Sage zadba, żeby odrzutowiec Kuloodpornych dostarczył cię namiejsce, zostaniesz wyposażony wtelefon omiędzynarodowym zasięgu ihasło donaszego systemu lokacyjnego. Będziesz miał również wszystkie dokumenty imiędzynarodową licencję ochroniarza, którą masz trzymać wukryciu.

				Zaśmiał się sceptycznie.

				–Aja myślałem, że nigdy już nie tknę swojego smitha iwessona. 

				Obeszła biurko iprzyjacielsko poklepała go po ramieniu.

				–Tylko wekstremalnych sytuacjach.

				–Tego właśnie chcę uniknąć. 

				Gdy Wade wyszedł, Lucy ponownie przeczytała tajny raport natemat Budapesztu, który zdobyła zagencji. Była to klapa, ale oni wciąż wierzyli wWade’aCordella, podobnie jak ona. Ta wyprawa naKaraiby była genialnym sposobem nato, żeby mu przypomnieć, jak wspaniała może być robota wKuloodpornych. Wtedy napewno podpisze umowę ioboje będą zadowoleni.

				Jeżeli nie, wciąż będzie poszukiwała doswojej firmy odważnego, inteligentnego profesjonalisty onieprzeciętnych zdolnościach snajperskich. AWade Cordell, człowiek, którego znała ipodziwiała, nadal będzie się starał pogodzić zfaktem, że jego największym talentem jest zabijanie ludzi.

				

				Vanessa Porter nie była wjego typie. Nie żeby nie doceniał wysokich, seksownych blondynek, jak każdy mężczyzna. Wdodatku czarny top naramiączkach ikróciutkie białe szorty opinały apetyczne kształty. Ale coś go wniej irytowało, mimo odległości ponad stu metrów igrupki turystów, jakie ich dzieliły wPort Zante.

				Okulary wrogowej oprawce? Pozory władzy. Szybkie przemieszczanie? Jankeska. Lekkie kołysanie biodrami, które przykuwało uwagę każdego przechodzącego mężczyzny? Nie znosił kobiet, które zwracały nasiebie uwagę. Jej spore piersi nie zmieściłyby się wdłoni, włosy wymagały podcięcia iczegoś, co by je utrzymywało wporządku, auda? Nie schodziły się unasady, jakby… zachowując miejsce nacoś jeszcze?

				Była bardzo kobieca, owszem, ale nie była damą. Lubił słodkie, delikatne brzoskwinie, miękkie iświeże. Vanessa Porter napewno nie była brzoskwinią. Była dziwką. 

				Awdodatku ta dziwka wcale nie była nawakacjach. Doszedł dotego po niecałych dziesięciu minutach obserwacji. Wysiadła ztaksówki wodnej, która przywiozła ją zestatku, iprzeprowadziła krótką rozmowę zestarszą panią wśmiesznym pomarańczowym kapeluszu odsłońca idługiej, luźnej sukni. Ustalały trasę czy plany zakupowe iobiadowe? Ale ruszyła zaraz zprędkością światła, pozostawiając pomarańczowy kapelusz lekko rozczarowany. 

				Wade pomaszerował zanią, złatwością dotrzymując jej kroku. Wymijała grupy turystów napromenadzie, omijała ulicznych sprzedawców, zachwalających swoje towary, ikierowała się prosto nazapchane ulice izatłoczone chodniki wBasseterre. Przepychając się tak, zdużą torebką istukotem klapek, przypominała pocisk, samonaprowadzający się napromieniowanie cieplne, bez żadnego przewodnika, aparatu, zwyraźnie innym celem niż zwiedzanie stolicy St. Kitts. 

				Ale cokolwiek kobieta miała wplanach, Wade zamierzał to zmienić. Chciał załatwić sprawę poinformowania jej oadopcji iumierającej matce jak najszybciej inajsprawniej. Namierzyć cel, ocenić sytuację, oddać strzał, zakończyć operację. Jeżeli mu się poszczęści, ona poleci samolotem Kuloodpornych doKaroliny Południowej sama, aon powłóczy się po tropikach, bez butów, bez koszuli, bez problemów. 

				Obserwując ją, szybko jednak wyzbył się tych marzeń. Język jej ciała był absolutnie niezachęcający. Krągła broda wysunięta wkierunku marszu, lewa ręka ściskająca torbę jak tarczę, prawa przyciśnięta dociała, jakby wgeście obrony. Co było dla niej takie ważne?

				Może to po prostu krok mieszkanki Nowego Jorku, obserwowany przez człowieka, który wychowywał się osiemdziesiąt kilometrów napołudnie odAlabamy? Jednak bez trudu dotrzymywał jej kroku, ajego zaciekawienie rosło. Po latach śledzenia ludzi Wade miał dużą wprawę wodgadywaniu, jakie kto ma zamiary. 

				AVanessa Porter, trzydziestojednoletnia ekspertka zWall Street, która nie miała wakacji odsześciu lat, awyciągała ćwierć miliona dolarów rocznie podstawowej pensji jako wiceprezes idyrektor dospraw fuzji izakupów wRazor Partners, spółce zo.o., zdecydowanie coś kombinowała. 

				Co kilka minut wyciągała małe urządzenie iustawiała je wkierunku słońca, dotykając ekranu imrucząc podnosem. Raz, tak dla rozrywki, przeszedł tuż obok niej idosłyszał wyraz „najbrzydszy zbrzydkich wyrazów” (tak nazywała go jego mama), gdy nie udało jej się zobaczyć tego, co chciała, namałym komputerku. 

				Podniosła wzrok izatrzymała go nanim znacznie dłużej, niż zrobiłaby to jakakolwiek dziewczyna zPołudnia, nauczona, żeby spuszczać oczy. Obejrzała go iruszyła dalej. Nie zatrzymała się, żeby podziwiać charakterystyczną wieżę ani wdychać zapach krzewów uroczynu czerwonego, unoszący się nad całą wyspą, nie rzuciła też drobniaków żadnej zgrupek bosych dzieci, żebrzących nakażdym rogu. Mijała domy wlandrynkowych kolorach imaszerowała po kamiennych chodnikach zdeterminacją kobiety, która wie dokładnie, dokąd idzie ipo co. 

				Wade kroczył zanią, obserwując białe szorty, migające lewo-prawo-lewo wrytm jej marszu. Niedaleko Okrągłego Zegara zwolniła, rozejrzała się naruchliwym skrzyżowaniu Fort iBank Street iskierowała się dorestauracji Ballahoo. Stoliki stały nazewnątrz, podparasolami, częściowo tylko zajęte przez gości wporze wczesnego lunchu. Ona ruszyła odrazu dobaru, usiadła nawolnym stołku iznów wyjęła komputerek. 

				Wade szedł zanią, rzucając naróżne strony „przepraszam”, czego ona zpewnością nie zrobiła, po czym stanął natyle blisko niej, żeby słyszeć, anie zwracać nasiebie uwagi.

				Barman położył przed nią serwetkę koktajlową izapytał:

				–Rum ztingiem? To tradycyjny drink naSt. Kitts.

				–Nie, dziękuję. –Przesunęła coś po ladzie. –Widział pan tego człowieka wostatnich tygodniach?

				Więc oto jej chodziło. Poszukuje kogoś, kto się urwał.

				Barman uniósł lekko brwi, spojrzał nazdjęcie, potem naVanessę.

				–Niestety, nie.

				Wade dostrzegł jej rozczarowanie. Jeszcze raz podsunęła barmanowi fotografię.

				–Napewno?

				Uśmiech znikł ztwarzy mężczyzny.

				–Napewno. Ajeżeli chce pani tu siedzieć, trzeba zamówić drinka. 

				–Jest pan absolutnie pewien?

				Barman patrzył już zezłością. Prawdę mówiąc, ledwo spojrzał nazdjęcie iWade też namiejscu Vanessy miałby wątpliwości. Tyle że on poświęciłby najpierw trochę czasu, zaznajomił się, nawiązał kontakt zpotencjalnym informatorem ipewnie uzyskałby lepszy rezultat. 

				–Niech pan posłucha. –Nachyliła się ichwyciła barmana zarękę. –Wiem, co to zamiejsce.

				Wade rozejrzał się po bambusowym barze ijego klientach. Co to zamiejsce?

				Barman zmrużył czarne oczy.

				–Nigdy nie widziałem tu tego człowieka. Przepraszam. –Odwrócił się.

				Popatrzyła naniego przez sekundę, po czym odwróciła się nastołku iprzyjrzała innym klientom. Zatrzymała wzrok nastoliku, przy którym siedziało czterech młodych mężczyzn, opalonych, wysportowanych, wtypowych strojach turystów: spodnie khaki, T-shirty, klapki. Jeden znich coś powiedział, wszyscy się roześmiali iwznieśli toast piwem zpianką. 

				Patrzyła nanich jeszcze przez kilka sekund, po czym wzięła swą ogromną torbę, telefon izdjęcie, ipodeszła doich stolika. Śmiech umilkł, mężczyźni spojrzeli nanią zezdziwieniem. Jeżeli szukała szczęścia, to fatalnie trafiła, bo byli bardziej zainteresowani sobą niż kobietą wkrótkich szortach iobcisłym podkoszulku. 

				Wade przesunął się nadrugi koniec lady barowej ichociaż nie słyszał rozmowy, mógł obserwować, co się działo przy stoliku. Znów pojawiło się zdjęcie, pierwszych trzech potrząsnęło przecząco głowami, czwarty powiedział coś, znów wywołując śmiech pozostałych. Tylko Vanessa uśmiechnęła się zezniecierpliwieniem, rzucając parę słów, które wzbudziły ich zainteresowanie. Jeden skinął głową, drugi dotknął ręką jej ramienia. 

				–Postawić ci drinka? –usłyszał Wade iobrócił się dostarszego mężczyzny, który stanął obok niego. Sprawiał wrażenie nadzianego ipewnego siebie. –Chyba że interesują cię bardziej playboye przy tamtym stoliku. 

				Śledzona zaprowadziła go dobaru gejowskiego.

				–Nie, dziękuję –odpowiedział, ale musiał odsunąć rękę, bo mężczyzna usiadł nasąsiednim stołku.

				–Naurlopie?

				–Winteresach. –Wade odwrócił się wporę, żeby zauważyć, że jeden zmłodych mężczyzn wręczył Vanessie serwetkę, naktórej coś zapisał. 

				–Aco to zabranża? Modeling? Masz odpowiednią sylwetkę.

				Pożegnała się iruszyła dowyjścia. 

				–Przepraszam –rzucił Wade izsunął się zestołka. Trzymał się jakieś dwadzieścia kroków zanią. Przystanęła przy wyjściu, przeczytała notatkę naserwetce, po czym zwinęła ją wkulkę irzuciła nawolny stolik. Wade zabrał kulkę, gdy weszła następna grupka turystów, odgradzając go oddrzwi natyle długo, że dziewczyna zdążyła wybiec naulicę izłapać taksówkę. Rozwinął papierek.

				Bartholomew 9. Gideon Bones.

				–Nic lepszego tam nie znajdziesz.

				Wade zatrzymał się inapotkał wzrok mężczyzny, który próbował go poderwać przy barze.

				–Dlaczego?

				Przekrzywił głowę ispojrzał naniego, jakby chciał powiedzieć „bądź poważny”.

				–UBonesa są same dzieciaki. Nie ma prawdziwych mężczyzn.

				Wade pokazał mu serwetkę.

				–To też bar?

				Mężczyzna prychnął.

				–To burdel dla ciot. Mężczyzna taki jak ja wżyciu by się tam nie pokazał. 

				Wzruszył ramionami iodszedł. Wade wsadził serwetkę dokieszeni, przeszedł nadrugą stronę ulicy dopostoju iwsiadł dopierwszej taksówki. 

				–Bartholomew dziewięć –podał adres. 

				–NaWzgórze Małp? –Zobaczył czarne oczy wlusterku. –Szukasz chłopaka dopieprzenia?

				–Nie, szukam kobiety.

				Taksówkarz pokręcił głową. 

				–Nie wdomu Bonesa. Zadwadzieścia dolarów zawiozę cię dokobiety. –Wjego ustach brakowało jedynek.

				–Aja ci dam pięćdziesiąt, jak mnie zawieziesz naBartholomew dziewięć izaczekasz.

				Taksiarz włączył licznik.

				–Nie ma problemu, facet. Ale kobity tam nie znajdziesz.

				Wade czuł, że właśnie znajdzie.

				–Po prostu się pośpiesz.

				Ta kobieta była szybka.
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